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P R O G R A M .

V ? e wsz5r̂ l»h niemal dyecezyaeli wieki kra jów  w ydają  specyalne p isem ka 
tygodniowe, czy tu pod nazw ą ..Tygodnika K atolickiego1*- czy „Posłańca** 

czy „P rzew odn ika  kościelnego lub wreszcie „P rzeg ląd u  religijnego.“ 
Cza.sopi.smo takie, o i^an  urzędowy miejscowej władzy kościelnej, s łuży 
głównie do ogłaszania rozporządzeń kościelnych i administracyjnych. 
P rzedew szystk iem  objaśnia święte nauki i słowo Boże całemu zgrom a­
dzeniu wiernych; nieraz naw et dostaje  się , do reki ludzi n iebyw ajacych  
wr n.osciele i tym sposobem uzupełnia to, czego k azan ia  niedzielne nie 
zawsze dokonać są wystanie. Pismo tak ie  spełnia więc najlepiej posłan­
nictwo iście apostolskie kaznodziejs tw a chrześciańskiego, w s ta łych  od­
stępach czasu.

D la osiągnięcia tego wzniosłego i o tyle wyższego po nad dażenia  
zwykłych dzienników celu -  a łącząc przytem przy jem ne z pożyteesmem — 
kazuy num er jakiegokohńe)k przeglądu dyecezyalnego powinienoy, zdaniem 
naszem, zawierać  następujące  działy:

1) ^  5 kład n -uk i religii, t. j. całkowity katechizm, objaśniony, rzecz 
natura lna , w sposób ła tw y i pociągający, jednak  bez trzym ania  sie ści­
słego, logicznego porządku pytań.
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‘2) Kok liturgiczny, oznaczający zbliżające.się świeca, zastLi.awiuiący 
sie nad niemi i w ten sposób przygotow ujący do nich. Zarazem  podawać 
powinien dokładne wiadomości o świętych obrzędach i o niezliczonych 
szczegółach ku ltu  katolickiego.

8) Dokładne dzieje religijne dyecezyi, w związku z ogólnym zarysem 
historyi Kościoła, pobożnemi czytaniami i rożnami wiadomościami.

-t) Kronika, również przeważnie  dyecezy alua, nic pom ijająca jed n a ­
kowoż Rzymu, P a les tyny  i najważniejsżych faktów, dotyczących Kościoła 
powszechnego.

Jak im bądź  je s t  program przy ję ty  przez innych, my powyższego po­
działu ściśle się t izym ać  zam ierzam y w czasopiśmie, k tó re  przedkładam y 
Szanownym  Czytelnikom.

Według intencyi założyciela i w sk u tek  ślubu c h a rak te ru  pry watnego 
„Misyonarz Je ro zo lim sk i zwraca  się, ja k  to ty  tut jego wskazuje, do owieczek 
niezmierzonej owczarni, k tó rą  Kościół nazyw a „P a try a rc h a te m  Jerozolim ­
skim", do o\, ieczek, k ió re  już weszły n a  urodzajne pastw isko ') W iary  św., 
jak  niemniej do innych rozproszonych i b łąkających  się, k tó re  D obry  
Pasterz poleca przyprowadzić do Siebie,-) a k tó re  zatrzym uje zawsze zdała 
od chrześciańs tw a to niedowiarstwo, w którem, wedle pocieszającego upo- 
m n itn ia  śwuątego Pawła, „zamknął B óg wszystko, aby się zm iłował nad  
wszystki,ni.“ ®)

TL.
I  oto w idnokrąg  i tak  rozległy — rozszerza się jeszcze więcej przed 

paszema oczyma — przez ten  jedyny  w swoim rodzaju przywilej, że co 
dotyczy Jerozolim y — zajmuje ja k  najbardziej św iat cały.

Fak tem  jest,  że nie ma na całym święcie miejsca, k toreby  droższem 
było sercu każdego chrześcianina — że tu  ty lko o chrześcianach wspo­
minamy — nad Palesty nę, tę Ziemię świętą, k tó raby  wr sposób n a tu ­
raln iejszy  i bardziej po m acierzyńsku przyciągała  do siebie wiernych 
ze w szystkich  stron św iata  siłą tajemniczego pokrew ieństw a ducho­
wego. Wchwili, gdy mówimy i myślimy o niej, s ta je  nam ona wrprost przed 
oczyma duszy, żywiej nawre t  niż ojczyzna, w k tóre j  sie urodziliśmy i k tó rą  
kochani} i w której nas kochają. P rzyczyna  tego cudownego zjaw iska  —  
zauw aża jeden z pisarzów —  je s t  okoliczność, iż Wschód, k tórego część 
na js ław nie jszą  s tanow i P a le s ty n a ,  je s t  dla wszystkich , w prawdziwem 
tego słowa znaczeniu ojczyzną rzeczywistą.

Czyż to nie z jej glmy, pisze dalej ów' autor, powstało nasze ciało? 
Ludzkość rozlała się s tam tąd  jako rzeka  szeroka, k tó ra  wyrzuciła  nas 
liądź bliżej, bądź dalej, na  inne brzegi. — R zeka  jednakże  pozostaje po­
łączona ze swem źródłem. Cóż więc dziwnego, że odczuwamy wpływ tego 
niezaprzeczonego, choć odległego pochodzenia naszego?

Lecz  nie dość na tein, że ziemia ta  je s t  ojczyzną cia ła  naszego. 
Dusza nasza, zatopiona w tęsknem oczekiwaniu, podtrzyniującem jej ujście 
w ew nętrzne, je s t  tak że  córką  tego starożytnego  W schodu. Tam  to bo­
wiem Pan Róg przem aw iał do naszych pierwszych ojców, tam  błogosławił 
w Abrahamie wrszystk ic  narody ziemi i tam dal Hebrejczykom, naszym 
s ta iszym  braciom, S ta ry  Testament. Tam  rów nież i Tezus . Chrystus 
p ragną ł  i chciał sie narodzićJ żyx i umrzeć za nas ;  tam napisał Krwią 
Swoja P rzena jśw ię tszą  prawo miłości, tam wreszcie M atkę Swą, M aryą
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D ziew kę , uczynił M a tk ą  całej rodziny ludzkiej. D latego toż W schód, 
a  przedewszystkiem  P a le s ty n a  je s t  ziemią pierwocin naszej wiary, gdy 
w dzieciństwie usta  nasze nieumiejętnie za  m a tk ą  pow tarzały  słowa m o­
dlitwy, lub, gdy siedząc na  kolanach m atczynych, przytuleni do jej serca, 
słuchaliśm y z przejęciem jej opowiadania —  powtarzaliśmy je  i w ierzy­
liśmy w nie. Dalej je s t  ona ziemią naszych pierwszych uniesień i za­
chw ytów  religijnych. W Wdy nam opowiadano piękne o niej powieści, 
k tórych  słuchając, składaliśm y ręce ,-  podnosząc, w niemym zachwycie, 
oczy do nieba; gdy patrząc  na przepiękne obrazki, podziwialiśmy i p rzy ­
ciskaliśmy je  ze wzruszeniem do ust naszych. I  znów, gdy w ym aw ia­
liśmy już owe imiona tak  dźwięczne i wzniosłe, czyż nie budziło się 
w nas, jakoby za wymówieniem słów czarodziejskich, wzruszenie, tkliwość 
nieokreślona, widnokręgi oświetlone gwiazdam i niebieskiemi i słodka 
tę sk n o ta  za tym  Rajem  w ym arzonym ?

Te wzniosłe postacie, zarówno ja k  i w zruszające  opisy biblijne p rze­
ję ły  se rca  nasze i — kimbądź jes teśm y obecnie —  na wspomnienie tych 
miejsc i opisów nieokreślone wzruszenie ogarnia  nas zaw sze; są to bowiem 
skarby  najsłodsze, na jpraw dziw sze  1 najlepsze, zaw arte  w duszj naszej.

Czyż na  tern koniec? Nie! — Miedzy sinutnemi drzewam i oliwnemi 
Getsemanii a opuszczonemi mitrami Jerozolim y znajduje  się owa p a ­
m iętna dolina Jozafa ta ,  na  k tóre j dnia pewnego, na  odgłos trąby  
anielskiej,  z głębokości ziemi i od końca do końca je j  powierzchni po­
w staną  w szystkie  już zapadłe  narody  ziemi, na zm artw ychw stan ie  ciał, 
i tu da się słyszeć szum potoku dusz, sunących się przed P anem  Z a ­
stępów  i poddających się dobrowmlnie pod ten sąd  nieodwołalny. W  tym 
dniu najuroczystszym  dla potomków Adamowych, P a le s ty n a  sytedy po raz 
os ta tn i  s tanie  się naszą  ojczj zna —  w niej przeznaczenie nasze roz­
s trzygn ie  się nieodmiennie i na  wieczność- całą.

A jeżeli po tych uwagach ogólnych zastanow im y się chwilkę przy 
każdym  z czterech podziałów, jak ie ,  zdaniem naszem, zaw ierać powinno 
każde pisemko dyecezyalne , ' w y p ad ire  iednocześnie zwrócić k u  R zy ­
mowi — dla  katolików niewątpliw ie środow iska w szechśw ia ta  — 
spojrzenie pełne szacunku i posłuszeństwa, dla s tw ierdzenia , że naw e t  
Rzym  nie może wywierać, naw et na nas, katolików, tak iego  pociągu, ja -  
kiby można porów nać z urokiem Ziemi świętej.

Naw et skarby , k tórem i Rzym  ta k  słusznie się chlubi, że s ta ł  się ich 
najw yższym  szafarzem, w ytw orzyła  szczodrobliwość Boża w  Jerozolimie 
i z Jerozolim y obdarzyła  niemi narody. Nauka rzym ska, zarówno jak
n a u k a  w szystk ich  innych  społeczności chrześciańskicli, jak  niemniej i nauka  
religii żydowskiej, cokulwiekbądź trak tu je ,  czy to Trądy cyę czy Pismo ś w ,
ja k  jed n a  ta k  i drugie wyszły z Ziemi święte j:  „bo z  Syonu wynijdzie
Zakon, a Słowo Pańskie z  Jeruzalem ,“ 4) Podstaw a  l itm irii rzymskiej, ta k  
j a k  i zasady  innych liturgij w ogólności, źródło ma swoje w Palestynie: 
a  jakako lw iek  będzie forma, pod k tó ra  chrześciauie będą oddawać hołd 
swcniii Boskiemu Założycielowi aż do końca świata, św iątynie  ich będą 
zawssze w yraża ły  lub przypom inały zdarzenia, jakicli wulownią była Ziemia 
święta. Gdy wreszcie zwrócimy się do dziejów i do kronik, do legend 
nawet, do obyczajów', zwyczajów' i tradycyj, to jakicliżc świętych, jakichże 
bohaterów, jak ież  osobistości moglibyśmy porównać co do wielkości 
i  ważności ich czynów, z bohateram i i sw m tym i P a les tyny?  jak ież  fakty'
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dzie jow e w yw arły , choćby w  przybliżeniu, wpływ równie wielki na  losy 
ludzkości?  jak ież  św ią tyn ie  najbardziej czczone, ze tu ty lko wspomnę (nie 
mówiąc o innych w yznaniach) ona przes ław ną  bazylikę świętego P io tra  
w .Rzymie, to i t a  na jw yższa  chwała, j a k ą  Rzym zawdzięcza Jerozolimie, 
jak że  gaśnie i niKnie wobec K alw ary i  i Grobu świętego*, wobec Getse- 
manii i W ieczern ika ,  i wreszcie wobec groty Betleem skiej i doinku 
w  Nazarecie!

W szystk ie  te  uwagi tłom aczą dokładnie za in teresow anie  i jedyne 
i zupełnie  w yją tkow e, jak ie  Ziem ia święta wzbudzać będzie zawsze w świę­
cie całym ; a zarazem, zdaje nam się, w ys ta rcza ją  w zupełności do prze­
konan ia ,  że należy, że po trzeba  koniecznie jdelęgnować i żywić wpośród 
ludów chrześciańskicli miłość dla tej k ra iny  błogosławionej, miłość wierną, 
p rzyw iązanie  synowskie, przywiązanie, k tó re  sam Leon X I I I  uie w ahał  
sie nazw ać „znakiem  przeznaczenia ."

Miedzy wielu śiodkami, prowadząeemi do osiągnięcia tego celu, 
pielgrzymki, oczywiście odbywane z uczuciem wiary  gorącej i zupełnej, 
zajmuja, niewątpliwie, zwykle  pierwsze miejsce. Są  one jednak  dla wielu 
trudne," nieraz* p raw ie  niepodobne do wy konania. Niepodobieństwa i tru  
dności, k tó re  podróż ta  przedstaw ia, można usunąć i w pewnej mierze 
zastapić  niałemi od czasu do czasu wycieczkami umysiu i serca, to zna- 
c z y :"c z \ ta n ie m  i rozpam iętywanicm , uie niebezpiecznem dla zdrowia, nie­
wiele kosztującem, a jed n ak  wielce pożytecznem.

T ak ie  właśnie ułatwienie, przy Bożej pomocy i ludzi dobrej woli, 
w p ielgrzym kach duszy do Ziemi świętej ofiarnie nasze pisemko wiernym 
Polakom, ta k  gorliwym i w ytrw ałym  czcicielom Ziemi świętej.
____________  Arianin.

1) Ps. XXII, 1. — 2) Św. .łan X, 10. — 3) Do Hzym. XI, 32. — 4) Izaj. II, 3. 
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»Rzekł Bóg do Mojżesza : To powiesz synom Izraelo-

wym : ®óg ojców waszych, Bóg Abrahamów, i Bóg
Izaaków i Bóg Jakóbów , posłał mię do was.c

(Księga W yjścia I II , 15).

Jaka je s t  prawdziwa nazwa l io g a ł

Oto, drodzy moi, pytanie , o k tó rem  niejeden z W as zapew ne am 
nie pomyślał. W iecie  zresztą, że Bóg m a niezmiernie wiele nazw, p rzy ­
najmniej tyle, ile je s t  języków  na ziemi, gdyż nazwy Jego  nie bral: ża ­
dnemu z nich: dowodzi to jasno, że w szystkie , n aw e t  najm niej cywilizo­
w ane ludy w ierzą w Jego  istnienie.

Zanim jednakże  zajmiemy się szukaniem praw dziw ej nazwy. Boga, 
wymienię k i lka  nazw Jego , podając ich dokładne znaczenie. Sądzę, że 
uż to wyliczenie przyczyni się do rozjaśnienia w naszych umysłach po­

jęc ia  o wielkości B oga; będzie tó pierwszym ważnym skutkiem  tego wykładu.
W  głębi Ameryki, w okolicy przylądka, położonego przed wieczneini 

lodami bieguna południowego, w ostrym  klimacie Ziemi Ognistej, dziki 
lud y an in  nazyw a Go „Tok iszem " t. j. Rządzcą ludó\c. Niezmierzone lasy
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B razylii rozbrzm iewają  nazwą „ T a m o a “ t. j. Ojca Najwyższego, a „P asza -  
K am ak ,“ Ożywiciel świata odbiera on ary Feruw ijun . Nad niespokojnemi 
brzegami Amazonki Akuaisowie drżą  na  wspomnienie „M akonaimny, t. j. 
Tego, który pracuie w cieniu, a „Tum ussi-Kabii,“ Starzec Niebieski Jest po­
bożnie czczony w języ k u  Galibi. D la  mieszkańców H a it i  jes t to  „Gnam a- 
onokail," Siła, poruszająca świat.

Idąc  w górę, ku Am eryce północnej, usłyszym y przy przejściu w ąs­
kiej c ieśniny ja k  opiewają „O klie11 Swietą W iedzę; następn ie  w ne t po za niemi 
szczepy m eksykańskie ,  błądzące wzdłuż zatoki kalifornijskiej,  odziane 
skóram i zw ie rzą t i piórami ptaków, błogosławić będą  „ T e o t la “ Księcia N a j­
wyższego. W  krainach  allegańskicli Szaktasi  czczą „Iclitoliulo-Abę,“ W iel­
kiego ['wielbionego, a N arganganseci , ,M anit-M anitowoka,“ D ucha Duchów. 
W  M andanie jes t to  , O sm abok-Num aki,“ Pan Życia, a w  najbardziej ku  
północy w ysuniętych chatach czoła dzikich korzą  się przed „Kejclinckicm ," 
Słońcem, którego obrazem w ydaje  im się zorza, p rzyśw iecająca  im po 
długiej nocy.

Przechodząc do północnej Azyi, u jrzymy ja k  kra jow cy w W ogule  wiel­
bią „T o ro n a “ Twórcę Św iata; poniżej, na  AYschodzie, M andżurowie ofiaro­
w ują  „A pka- i-K ano w i,“  Cesarzowi Nieba, a od przeszło 40 w ieków nie- 
r i ic liom e\d iii iy  wymawiają ze czcią im iona: „ T je n ,“ Niebo  albo , ,Taj- i ,“ 
W lelka Jedność lub , ,Tao,“ D roga Rozum u.

Dalej dzicy z wysp Oceanii w zyw ają  wśród swych szczególnych 
tańców  .,Kalu-Lewu,“ Wielką Gwiazdę lub „ T a t ian a ,"  Najioyższeyo Władcę, 
albo też „A lajkalanggeraskangftilu ,"  Wielkiego i Najwyższego.

Zbierzm y k ilka  nazw wr szybkiem przejściu poprzez A frykę :  u Ho- 
ten to tów  „T ik w o a ,"  W ódzi u Zulusów „ S e tu n ta ,"  D uch; w Kongo i,Zambi,“ 
też D uch; w' jeżyku F e tu  „Żan-Komine,“ B u rza ;  wreszcie znak  święty  
„Am on,“ D uch 'Stworzyciel, je s t  uwieczniony w sposób ta jem niczy na obeli­
skach  i grobowcach s tarego E g ip tu

Wśród wielkiej rodziny, k tóre j jedność p ierw otną  udowodnili uczeni 
nowocześni i k tó rą  oznaczyli niewłaściwą nazw ą Indo-E urope jsk ie j  lub 
A ryjskiej,  H indusi nazwali Is to tę  Najwęyższą „DewTa “ co je s t  jednoznaczne 
—  w edług zasad l in g w is ty k i1) e lem entarnych  choć mało znanych ogółowi — 
z „Tfieos“ Greków' lub „ I)ens ,“ R zym ian , skąd znowu pochodzą „Dietl" F ra n  
ettzów', „D io ,“ AA łochów, i t. p. Nazwm, ta  według powszechnego umiem aułu, 
oznacza lego, który posiada blask lub który zamieszkuje niebo. Z pośród różnych 
synonimów sanskryckich  w yrazu  „Dewra,“ zacy tu jm y „B liagavan ,“ do k tó ­
rego odnosi się polskie „B óg,1' w yraz  znaczący właściw ie: Uwielbiony. 
Wreszcie „ k l io d a "  Pehlwyjczyków, blizkie zdaje  się nazw' „Gottiófi „G od"  
Niemców i Anglików zaw iera  szczytną  myśl Istoty, powstałej samej z  siebie, 
lub Istoty niestworzonej.

Zakończmy ten spis przy dłuższy n a  rasie  semickiej. Potomkowde 
Sema m ają  za swych głównych przedstawicieli ludy zwane Ohaldejskiemi, 
a  także  Syryjczyków, Arabów i Żydów'. Zdaje  się że nazwa, p ierw otnie  
uży w an a  przez tę  rodzinę przed rozgałęzieniem jej się n a  pojedyncze szcze­
py, dla oznaczenia Boga była  „ E l ,"  Istota mocna lub też w'yraz, k tóry  odno­
szą do p ie rw ias tku  „A lab ,"  znaczącego uwielbiać. Chaldejczycy m ają  przeto 
„ E l i “ lub „Ala lia ,"  Arabowie „E la l i"  skąd  ,,Ailali‘» przez ściągniecie 
z rodzainikiem „ a l ;“ Izraelici „ E l“ i . .Eloali," lub t a k  zwany „plura lis  ma- 
j e s ta t i s :11 „E loh lm " używany chętniej według powszechnej opinii, dla zazna-
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czenid głębszej czci względem Najwyższej Is to ty ,  raczej jednak  dla w yra ­
żenia  wielości osób boskicli — jak to  później w ykazać  zamierzamy. 
Oprócz tej nazwy, oznaczającej podobnie jak  „Bóg,*' iśłowian: Istotę uwiel­
biona, Żydzi używ ali  kilku  innych, o k tó rych  później.

Widzieliście, drodzy przyjaciele, na  tych kilku przykładach, że na 
zwy Boga nie są bynajmniej dźwiękami dowolnemi, przypadków-end lub pozba- 
icionemi pierwotnie znaczenia,, te raz  mniej lnb wiecej zapomnianego; a nadto 
że w szystkie  lub praw ie w szystk ie  odnoszą sie do Boga prawdziwego 
i jednego. W ięk szą  część takow ych przyjęli też M isyonarze katoliccy, 
naivet wpółcześui, z tego samego powodu, dla k tórego  p ierwsi Apostoło­
wie przyjęli nazw y : „D eus — l+od — B óg“ aż do owego czasu profano­
wane przez przodków' ludów', k ióre  dzisiaj czczą pod niemi P rzen a jśw ię t­
sza, n iepodzielną Tt'6j'ce.

Jednakow oż ■— jak  to powiedzieliśmy na  początku — wobec tylu 
znaczeń zarazem  prawmwuernych a ta k  różnych, czyż nie w ypada  z a p y ta ć : 
„jaka jest najwłaściwsza nazwa z pośród tysięcy imion, które ludzie da li N a j­
wyższej Istocie w tysiącach jeżyków, jakiem i mówią na całej ziemi od początku świata , 
czyli inaczej-, czy można poznać, jakie jest imię w łasne B oga .“

Nie sądźcie, żeby to było próżną ciekawmicią; zadaniem bowiem 
is to tnem  imienia wdasnego je s t  dać możliwie najjaśniejsze pojęcie o przed­
miocie, k tó ry  oznacza. Mam nadzieję niedługo W am  to udowodnić.

1) 2,'auka języka. (Ciąg dalszy nastąpi).

( o j e s t  najważniejszą rzeczą na ś n i e c i e l 
Czy znacie biedną Marłam? P raw da ,  że n ie?  Z n a ją  j ą  zaledwie 

w rodzinnej wiosce. A jednak  ta  biedna Miriani je s t  wobec B oga  jedną  
z na jw ażnie jszych  osobistości na  swiecie.

—  Ja k ż e  to być m oże? zap y ta  zapewme niejeden z was. Cóz uczyniła  
t a k  ważnego? — O! nic wielkiego: wszyscy ludzie mogliby to czynić... n ie­
s te ty  nikt prawie tego nie czyn i.. Posłuchajc ie  tylko, co czyniła i czyni co­
dziennie. Bano, obudziwszy się, mówiła: „Mój Boże! cały ten  dzień, ja ­
k im kolwiek będzie dla mnie, szczęśliwym lub nieszczęśliwym, poświęcam 
tylko dla 'Ciebie." Gdy następnie  rozpoczęła swą prostą, codzienna robotę, 
pow iedziała: „O! mój Boże, wszystko na większą chwalę Twoje..“ W yszedłszy 
do miasta, gdy  słyszała, ja k  bluźniercze lista znieważały  P a n a  Zastępów, 
rzek ła : „O Panie m ój! kocham Cię tysiące razy więcej, niz ten  nieszczęśliwy' je s t  
w s tan ie  Cię o b ra z ić ! . . . . “ Idąc  dalej — gdy spo tka ła  biedaka, oddawała 
mu jeden  z ciężko zapracowany cis groszy', mówiąc : \ „ 0  Boże mój! Tobie to 
oddaję.“ GKly proszono ją  u spełnienie jak ie j  usługi, śpieszyła z gotowością, 
choć n ieraz w głębi serca  mówiła: „ P ra w d ą  jest,  że trudno mi to przy- 
cbodzi, ale to dla mego B oga  Szydzono z niej, rzucano potw arze  na b ie­
dną kobietę, a ona całując stopy Ukrzyżowanego, szep ta ła :  „O Boże mój! 
dzie li Ci składam, że pozwmlasz nn cierpieć, jakeś  Ty cierpiał..."  W ieczo­
rem nareszcie, gdy  już zasypiała, raz  jeszcze, uderza jąc  się w  piersi, mó­
w iła  z pokorą: „O m ój,Panie, Boże — dziś nie dość Cię kocha łam , jutro,
o Panie mój, kochać Cię będę goręcej.1-

N i *  ponad to nie czyniła biedna Miriam. I  ta k  la ta  całe to tylko 
czyniła!... W szak  praw da, że to nic wielkiego w oczach świata?... W  o- 
ezach Boga jednakże  znaczy to bardzo wiele — wr oczach Buga to u-szystko.
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I  dlatego to właśnie tw ierdzę i zapewniam was, że biedna M inam jest 
jedną z najważniejszych osobistości na śmiecie.

Wielcy pisarze, mówcy, politycy, artyści,  k tó rych  imieniem roz­
brzmiewa cała ziemia, chodźcie tu !  Ubiegacie się o sławę i bogactwa.... 
W szystko to czcza m ara  — próżność znikoma. Za  k i lka  la t  śmierć może 
was zabierze — będziecie zmuszeni wszystko pozostawić. Jeżeli  k iedy­
kolwiek pragnęliście, aby ziemia była wam lekką, zasypiajcie  w spokoju, 
bogactwo i s ław a nie zaciężą zbytnio na waszej t r u m n i e . . .

A wy, zdobywcy straszliwi, którzy św iat cały poruszyliście swemi 
zwrycięsiwand, jeżeli niczego więcej nie uczyniliście na świecie, tedy, po­
wiadam wam, że wszystko to marność znikoma! P raw da , że owła biedna 
niew iasta  nie uczyniła w świecie tyle zamieszania, co wy. — Biedna Miriam 
na wielkim świecie, to ziarnko piasku nad brzegiem morza. Gdy w ia tr  za ­
wieje i porwie ziarnko piasku wraz z sobą, n ik t  nie spostrzeże próżni na 
miejscu, k tóre  dawniej zajmowało. B iedna Miriam przeżywszy la t  jeszcze 
kilka, zejdzie z tego św ia ta ;  któż w tedy  spostrzeże brak  jej na świecie! 
A jednak , pow iadam Wam, ta  biedna kobie ta  spełniła  daleko większe czyny — 
niż wy wszyscy razem.... Poruszyliście św ia t cały .... ona jednakie wzruszyła  
serce B oga!....

Gdy w7 przyszłości uczynki wasze położone będą na szali spraw iedli­
wości Boskiej — wasze będą lżejszemi — jej czyny przeważą.

Zwycięzcy św i a t a ! — nadejdzie_ dzień, w7 którym  zajmiecie miejsce 
o wiele niższe, niż biedna Miriam. Świat ma swoje wagi i miary, Bóg 
ma Swoje i Jego  są na jsprawiedliwszem u Dusze zapomniane — czyta jąc  
te słowa — naśladujcie biedną. M ir ia m — gdyż »8Jważniejsza sprawa na 
świecie  jest:  ( zyn spe łn iony  z miłości dla Boga!

--------  n ------ ------

II. Rok l i t u r g i c z n y .

Niedziela 1. lipca: Św ięto Przenajsw. Krwi I’, naszego Jezusa P h rjstu sa .
Święto to, p rzypadaj tce na pierwszą niedzielę lipca, is tn ieje  zaledwie 

od la t  JO. Pow stało  ono, jako  pomnik historyczny jednego z na jśw ietniej­
szych zwycięstw7, jak ie  Kościół odniósł w wieku kończącym się. W  r. 1848 
rewolucya zw ycięska wypędziła  z Rzymu Ojca św. P iusa  IX . jed n ak że  juz 
w następnym  roku w tym samym prawie czasie powrócił Ojciec święty do 
wdadzy. Duia  2S, 29 i JO czerw ca arm ia francuska  rozbijała mmĄ 
W iecznego M ias ta ;  2 lipca zaś zwycięstwo było zupełne.

W kró tce  potem ukazał sie dekre t,  oznajmiający światu  wdzięczność 
Ojca św. dla Niebios, i sposób, w ja k i  od tego czasu miano obchodzić 
p am ią tkę  tego zdarzenia. 10 sierpnia  1849 r. z Gaety, miasta, w którym  
Ptłfc IX. ukryw ał się czasu nawałnicy, w7 chwili, gdy powwacał do swej 
władz}, ogłosił całemu Kościołowi łacińskiemu nowe Święto Przenajsw . 
K rw i P a n a  Jezusa .  Xow7e to święto nie usuwało jednakże  uroczystości 

• pannąTkowej, króre wiele dyecezyi obchodziły oddawna w p ią tek  czw ar­
tego tygodnia W ielkiego Postu.

Przedm iotem  tej uroczystości je s t  sam a K rew  „Boga-Pzłow7ie k a “ , ta 
Krew7 uwielbiona, k tó ra  była cena naszego odkupienia. W  dalszym ciągu
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przekonam y się, że nie ma nic słuszniejszego i zbawienniejszego n a d  od­
daw anie  Je j  wdziecznem sercem czci najgłębszej.

W  tajem niczych w yrokach  mądrości Boskiej było zapisane, jak  nam 
objaśnia święty  P aw e ł  że „bez rozlania K rw i nie bywa odpuszczenia.“ ') 
To postanowienie Boskie w ypływ a widocznie z głębokiej m yśli ,  k tó rą

Mojżesz i izraelic i w Egipcie znacz;} sw e drzw i k r w i ą B aranka W ielkanocnego.

tajem nicze słowa P ism a św. odsłaniają  po czę>ci przed naszemi oczyma: 
„Dusza dala loe Krwi jest.“ '2) Rozum nasz jednakże  nie może p rz e ­
n iknąć  tej ta jem nicy, dopóty światło niebieskie nie rozjaśni mu w p rzy ­
szłości ta jem nicy życia.

Bądź co bądź, odkupienie grzechu przez k rew  jes t  dogmatem praw a 
Mojżeszowego, Stąd też powstały liczne ofiary ki wawe, przepisane  Iz rae l i to m /J  
Z resz tą  ofiar} te były wyobrażeniem jedynej o f ia ry ^ m a ja c e j  sie spełnić.
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Ofiara miała być skuteczną  sama z siebie; a f t  o wtem coż, dobrze się zasta­
nowiwszy, mogła mieć za wartość zadosyćuezynienia dla człowieka we krwi 
kozła  lub b y k a ?

Nie za trzym ując  się dłużej na  tem miejscu — przychodzimy do prze­
konania , iż przymierze .Starego T estam en tu  było przypieczętowane krwią.

„ I  wziąwszy księgę przym ierza, czytał (Mojżesz), a lad słuchał. K tórzy  
rzekli: „ W szystko co rzekł Fan, uczynimy, i  będziemy posłuscni.“ A  on icziętą
krwią pokropił lud, i  rzekł: „Ta je s t  krew Przymierza, które Pan postanowił
z  wami na icszystkie te słowa."1)

Jakżeż  uderza ją  teraz, gdy te  słowa Mojżesza postawim y obok n a ­
stępujących Jezu sa  Chrystusa: Ta je s t  Krew Jloja Nowego Testam entu,  
która za wielu będzie wylana, na odpuszczenie grzechów.')

W ątpliwości nie mamy żadnej, że gdy Chrystus P an  był rzeczywiście 
człowiekiem, kość z kości naszych i ciało z c iała naszego, a dusza Jego, 
jakko lw iek  nie mogąca być porównana, była jednak  po prostu i rzeczywiście 
duszą ludzką, przeto powiedzieć należy, że w rzeczy samej, Jego  Osoba 
iiAYielbiona dokonała  zbawdenia św iata .  Jednakowoż, również je s t  pewnem, 
że wartość bezwzględna tego zbawienia, to nie było ani Serce Jezusowe, 
ani dusza Jego, ani inna cząs tka  Jeg o  istoty : to jeno Kufew Jego  miała 
odkupić ludzkość, i ty lko ta  K rew  Jego wylana i w ylana  w Jego  
śmierci, bo Ona wTedle wyroków7 Bożych m iała  być odkupieniem grzechu.

Dlatego też, bynajmniej nie w celu umniejszenia  nabożeń£twra do 
innych tajemnic naszego odkupienia, ani też nie w7 zamiarze wynoszenia 
czcigodnego przedmiotu dzisiejszego święta, twierdzimy, gdyż to jes t  
p raw dą  ka to licką :  że ty lko z Przanajdroższej K rw i P a n a  Jezusowej p rzy ­
szło nasze zbawienie, Tylko dzięki niezmiernej cenie Jego  zasług, tylko 
dzięki n iew yczerpanym skarbom tego zadosyćuezynienia, ty lko  dzięki tej 
potędze, k tórej nie mogły sie oprzeć ani sprawiedliwość, ani gniew Boży 
i dzięki wreszcie połączeniu .Tej nieskończonej ceny i jej miłosiernej pło­
dności, w yrw ani zostaliśmy z przepaści nędzy i pogodzeni z Ojcem niebieskim.

Lecz, mówi O. F ab e r '7), nie ty lko pierw7sze to oczyszczenie duszy 
zawdzięczają ludzie K rwi P rzena jd roższe j; owszem: i ca la  siłę życia no­
wego i nadprzyrodzonego. Nie masz ani jednego punktu  wiedzy teolo­
gicznej, k t ó n b y  nie powoływał się na  K rew  Przenajdroższą. "Wszystkie 
obrzędy Kościoła mówią o Niej ciągle, kazan ia  w7szystkie są, w gruncie 
rzeczy, zachętą  do użytkow ania  J t j .  Sakram entu  są jeno udzielaniem Je j  
władzy wszechmocnej. Nie masz nic świetego na ziemi, coby dało się 
od Niej oddzielić; w szystko, co nas uświęca, od Niej zawisło.

A te iaz  gdzież znajdujemy źródło świętej k tó fe  J ą  zaw iera  i czyni 
przystepniejszem  czci naszej i zadość naszym potrzebom ? Nie po trzebu­
jemy pielgrzymować do Jerozolimy, nie mamy potrzeby żyć temu tysiąc 
ośńi set lat, by znaleźć Krew Przenajdroszą. Codziennie możemy J ą  samą 
uwielbiać we .Uszy świętej. Gdy kielich wznosi się nad ołtarzem, wtedy7 
Krew7 Jezusow a sp ływ a z niego wr całej pełni i obfitości, uwielbiona 
i tę tn iąca  życiem istotnie ludzkiem. Krew, k tóre j pienvszem źródłem 
było Serce n iepokalanej Dziewicy z pokolenia Judy, Krew7, k tó ra  ongi 
płynęła wr obrzezaniu, w7 mękach Getsemami, k tó ra  w y tryska ła  pod bi­
czami i rózgami biczowania, k tó ra  obsychała na włosach Zbawiciela, k tó ra  
ik ra p ia ła  Jego  szaty, k tórej ślad , sa na koronie cierniowej, ‘ k tó ra  ta k  
obficie spływała  na ziemię Jerozolim ską, Krew, k tó ia  p rzesiekała  1 uizewa
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krzyża  i na  pagórek  Golgoty, tak ,  chrześcianie, ta  sama K rew  żywię 
w tym  kielichu, zjednoczona z Osobą S ław a Przedw iecznego i sączy się 
w te  małej Hostyi — tajem nicy wiary  - -  k tó rą  kap łan , ilekioć tego 
chcecie, .składa na  w argach  waszych . . .

To właśnie je s t  K rew  ta, k tó ra  nas  odkupiła i k tó rą  my w ten sposób 
posiadam y ; któżby się wiec dziwił, ze Kościół poświecą Je j  święto specyalne, 
że składa łiymłny na J e j  cześć i wielbi J ą ?  Zioziimiejniy wiec jej ducha. 
W yprow adźm y z tych uwag, z powodu tej uroczystości, wnioski p rak tyczne , 
k tó re  nas skłonią na tu ra ln ie  i do głębokiej adoracyi i v la ry  pełnej Kielicha 
nowego i wiecznego Przymierza, czasu -Mszy św. zjednoczmy się w żarliwej 
modlitwie. Usiłujmy ocenie słusznie niezm ierzoną w artość jednej duszy, odku­
pionej przez Krew Przenajdroższą  i co za tem  idzie, p raw dziw a rozwińmy gorli­
wość — każdy wT swej sferze,^choćby ona była najskrom niejszą  — wr celu naw ró­
cenia grzeszników7 i zbłąkanych, otaczających nas. B łagajm y t rk ż e  Boga, 
by w icszcie Krew7 ta  Boska  spłynęła  w miłosierdziu na  naród nieszczęsny, 
k tó rego  przodkowie dostarczyli Krwi Przena jd roższej żyłom Je z u sa  Chrystusa.

1) Do Żydów IX, 22. — 2) Księga kapłańska XVII, 14. — 3) tam że, IV. — 4) Ks. W yjścia 
XXIV, 7 i 8, — fi) u św. M ateusza XXVI, 28. — 6) w dziele sw ojem : Krew Przenajdroższą

W o d a  ś w i e c o n a .
Pochodzenie. W oda święcona bierze swój początek  ze S tarego  

Zakonu. Pan Bóg chciał, by Mojżesz uczynił wodę święconą dla oczysz­
czeń lega lnych .1) Cześć fałszywych bogów miała z resz tą  także  swą wodę 
oczyszczającą.-) Symbolika, re lig ijna wady tak  właściwa do obmywania i tak  
przezroczy.sra, była zby7t znaczącą, by Kościół nie miał jej użyć do swej czci. 
Boski jego Założyciel uczynił był z wrody m ate ryą  pierwszego S a k ra ­
m en tu ;  011 uczynił z niej m a te ry ą  jednego ze Sakram cnta liów . W  ten  
sposób woda świecona zosta ła  w7 obrzędach i modlitwach liturgicznych 
cudowna mocą i była we czci od samych początków7 chrzcściań- 
stwra. W ielu autorów7, a mianowicie G avantus. pochodzenie wody świe­
conej odnosi do czasów7 Apostolskich. P ie rw si  chrześcianie przecho­
wywali j ą  w swych domach'1) i żądali, by im kładziono tiaszeczke takowej 
do grobu, ja k  świadczą o tern liczne naczynia  s-zkl&nne lub gliniane, 
przeznaczone, zdaniem archeologów, na  ten  cel.4) Duchowny, zwany 
hydromystes, kropił wiernych wodą święconą, gdy wchodzili lub w y­
chodzili z kościoła .7'7) W  katakumbach., przy wejściu do kaplic pod­
ziemnych, znajdowano muszle lub małe naczyńka, przymocow ane do ko­
lumny na  w7ysokośei rek i;  widocznie przeznaczone były na wodę święconą.')  
.Rytuały świętego Gelazego i św. G rzegorza  zaw iera ją  do egzorcyzmów
i pośw ięcania  wody modlitwry i obrządki bardzo zbliżone do obecnych
obrzędów7 Kościoła rzymskiego. Powiadają , że papież A leksander I.,
p iaty  n as tępca  św7. P io tra ,  polecił dodawać soli do wody święconej.7)

Skutki. Ojcowie i autoiowie, mówiący o używaniu ciągiem wody 
święconej przez wiernych, często nam mówią również o jej cudownych 
skutkach , św7. Teresa ,  k tóra ' icli doświadczyła sama, tak  się w y raża :  
„P rzekonałam  się wielokrotnie, że nic tak nie odpędza .szatanów iak  woda 
święcona i nie pozwmla im powrócić. Na znak  K rzyża świętego również 
uciekają, lecz na tychm ias t  w racają . D la tego  widocznie w ielka je s t  moc 
tej wody; tyle  jej zaw7dzięczam pokrzepienia, tyle  pociechy widocznej
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i tak  wielkiej, ze nie jes tem  w stanie wyrazić całej tej radości, j a k ą  spta- 
wia w duszy mojej i j a k  j ą  umacnia, . .  P rzez  to uznaję, że wszystko, cokol­
w iek Kościół zaleca, godne je s t  podziwu, albowiem proste  słowa n ada ją  
t a k ą  moc wodzie że cudowna zachodzi różnica między wmdą święconą 
a nieświęconą.5)

Sam Kościół wskazuje nam w pięknych formułach bencdykcyi ry tu ­
ału rzymskiego skutki, ja k ie  czyni woda śwdęcona, łub k tó iy ch  je s t  n a ­
rzędziem. Są one dwojakie: cielesne i duchowm. W  rzeczy sam ej:  woda 
świecona, gdy Pan Bóg chce jej udzielić całej skuteczności — co zdarza  
się tylko wtedy, gdy jej używam y rzeczywiście z iciarą —- może1: 1) leczyć 
choroby cielesne, albo przynajmniej ulgę przynieść choremu 2) odpędzać 
złj ch duchów, pragnących  tak  bardzo szkodzić ciału i duszy i bronić was 
p ized  niemi; 3) oczyszczać serca  wasze z grzechu, sk łan ia jąc  nas do myśli, 
pobożnych, wiodących do pokuty i przebaczenia ; 4) oczyszczać i uśw ię­
cać, w tymże celu, przedmioty przeznaczone do naszego uży tku ;  5) wweszcie 
sprowadzać na nas b łogosławieństwa boskie i budzić' w duszach naszych 
uczucia, powiększające łaskę i uświęcające nas coraz bardziej.®)

1) Księga Liczb. XIX, 9 — 22. — 2) Owidyusz, W ergiliusz itd . — .9) Teodoret. — 4) Łupi, — 
5) S yuesiu s ,— (i) Boldetti, — 7) Brewiarz rzym ski, — 8) Życie napisane przez nią sam ą, rozdział 37 , — 
9) B ernard . R ytuał rzym ski.

  —

1 1 1 . H i s t o r y a  i rozmaitości .religijne.

W ieczern ik .

P a k a  jes t ,  ja k  wiadomo, nazw a miejsca świętego, na k tórem  wedle 
mniemania powszechnie przyjętego, P an  nasz odpiaw ił Sw ą os ta tn ią  ucztę 
z uczniami, na której ustanowił P rzena jśw ię tszy  Sakram ent,  gdzie po 
Z m artw ychw stan iu , ukazał si_ po wielokroć — i gdzie — niewątpliw ie — 
Duch święty zstąpił w dzień Zesłan ia  Ducha świętego.

Za czasów Zbawiciela dom ten znajdował się w murach M iasta  
śn ię teg o ;  dziś zaś, przeciwnie, je s t  o metrówr od niego oddalony.

C ałokształt zabudowań, zwanych dziś u ( nrześcian pod nazw? W ie ­
czernika., a u Muzułmanów pod imieniem Nebi ■ Daud (P rorok  Dawid) 
zajmuje w części południowej góry  Syonu p rzestrzeń  dosyć znaczną. 
P a r t e r  jest  niedostępny dla chrześeian, służy bowiem za m ieszkanie k o ­
bietom tureckim. Mówią jednak , że sk łada  sie z dwóch izb głównych, 
z k tórych w iększa uchodzi, bez wielkich dowodów', za  to miejsce, na któ- 
rem P an  Jezu s  umywał nogi uczniom; sufit wespiera się na  dwmch słupach. 
D ruga  izba, o wiele mniejsza, zaw iera  sarkofag, k tó ry  Muzułmanie m yl­
nie uw aża ją  za grób Daniela.

Ku piętrze jest pokój, zwany właściwym W ieczern ik iem  i ten ma 
długości 15 m etrów i cm., a szerokości 9 metrów i 45 cm. J e s t  w stylu 
gotyckim ; dwie kolumny środkowe dzielą go na  dwie ściany równoległe. 
Dwom tym  kolumnom odpowiadają dwńe półkołumny, wchodzące w' mury 
boczne, a na kapitelach, ozdobionych podwójną korona  . kwiatów, 
spoczywają luki sklepienia. Z tej sali, oświetlonej trzem a oknami,
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a z k tóre j T u rcy  zrobili meczet, przechodzi sie s troną  południowo zacho­
dnią, wschodami o k ilku  stopniach, do drugiej izby, podzielonej również 
na  dwie, nizkiem przepierzeniem, na  wysokości oparcia. J e d n a  z nich 
je s t  również ora toryum  muzułmańskiem, w drugiej je s t  znów nagrobek 
Dawida, odpowiadający temu, jak i  się. znajduje  w sali dolnej.

Oto w kilku słowach, s tan  obecny, sm utny  nad wyraz, jednej 
z najczcigodniejszych świątnic całego świata , miejsca, k tóre , n iew ątp li­
wie, było najp ierw szym  kościołem ęhrześciańskim — Matką wszystkich ko- 
ściołóiu, ja k  je często nazy w ają  dokum enta starożytne .

Z daje  się, że j a k  w zm iankuje  św. Kpifaniusz,1) p ierwotny W ieczern ik  
ocalał przy zburzeniu Jerozolim y przez R zym ian i że is tn iał  jeszcze za 
czasów A diyana  około roku  135. Był w tedy  mały i jak  mówią,’ p rzebu­
dowany został przez K onstan tyna, k tóry  pragną ł  go ozdobić i powiększyć, 
zachowując jed n ak  wT zupełności jego dawny rozkład na dw a pietra, św . 
Cyryl wspomina o tern, mówiąc, że Duch św ię ty  zstąpił  na  uczniów, zgro­
madzonych wr miejscu, k tó re  zowie kościołem wyższym Apostołów.'-) Sw. H ie ­
ronim pisze, że jed n a  z kolumn, podtrzym ujących  bazylikę, K onstan tyna  
Wielkiego, miała być skropioną K rw ią  P a n a  Naszego, gdyż do niej miał 
być p rzyw iązany  przy okrutnem  biczowaniu.8) W edle p ielgrzyma Teo- 
dozego w roku £30, oprócz tej kolumny, Kościół Syouski p rzechow yw ał 
koronę cierniową, k tó rą  w ystaw iano ku  czci w iernych w pośrodku bazy 
liki i włócznię, zawieszoną w Sank tuaryum . Widział tam także  kamień, 
na k tórym  św. Szczepan był ukamienow-anym. Z resz tą  ciało pierwszego 
m ęczennika  było tu  przeniesione w roku 415 z Kafar-Gam ala, gdzie p ie r ­
wotnie było pochowane. W  k ilka  la t  później było przeniesione do ba­
zyliki, k tó rą  cesarzowa Eudoksya zbudowała ku czci jego, nieco na pół­
noc . od obecnej b ram y  Damaszku.

W chwili, gdy K rzyżow cy przypuścili szturm do Jerozolimy w roku 
1099, kościół W ieczern ika  był niemal doszczętnie zburzony. Odbudowali 
go, zachowując dwa p ię tra  tradycy jne  i ozdobili malowidłami, odnoszącemi 
się do w ypadków, spełuionych na  tern miejscu. W tedy  to obsługiwali tę 
św iątynię  kanonicj* regularni, ' żyjący pod regułą  św. A ugustyna. Po 
wypędzeniu  Krzyżowców i upadku króle.stwTa łacińskiego, W ieczern ik  po­
zostaw ał jeszcze  czas jakiś  w rekach  zakonników syryjskich , poczem 
był na nowro zburzony. W roku 1342 R obert  A ndegaw eński, król neapoli- 
tań sk i  i Sansza, jego żona, odl upili od niewiernych te św ięte  ru iny  
i powierzyli ich s traż  Franciszkanom , a ci odbudowali kościół i klasztor, 
z k tó rego  ich ostatecznie  wy pęd zon o w’ roku  1551. Od tej smutnej daty, 
W ieczern ik  po raz os ta tn i wr większej części zniszczony, s ta ł  sie m iej­
scem modlitwy Muzułmanów, zabronionrm  dla ku ltu  chrześcian, jakeśm y 
o tern wzmiankowali na  czele tego a r tykułu .

W edle  s tarożytnego podania, obok W ieczern ika  N ajświętsza M arya 
P a n n a  przepędziła  osta tn ie  la ta  Swrngo życia i tu umarła. Wiadomo, że 
niedawno podarowmł katolikom  niemieckim to miejsce, zwane: „ Zaśnię­
ciem Najświętszej P a n n y “ cesarz M llielm IJ.

1) O ciężarach i m iarach, roz. XIV, — 2) Katechezy, XVI, 4. — 3) List CYII1, 9.
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W Koloseum.
W roku 76 po Chrystusie, za pontyfikatu Lina, pierwszego następcy P io ­

t r a  a za panowania W espazyana  Augusta, w pobliżu P a la tynu ,  nieopodal 
góry Celijskiej, wśród licznych nagromadzonych bloków kamiennych, z k tó ­
rych zaczynały pow staw ać pierwsze galerye  słynnego amfiteatru  F law iań- 
skiego, dwóch ludzi o różnym wyglądzie było za jętych tą  sam ą pracą.

Jeden  z nich był s tarcem  o długiej, zaniedbanej brodzie, brudno 
ubranym, o rysach  w yrazistych, lecz ostrych. Drugi był młodym Iizy-

R uina Koloseum  w Rzymie.

miani icm o tw arzy  wykw intn ie  a rys tokra tycznej,  k tó ry  jed n ak  zd ją ł był 
togę, i zybrawszy płasz<z niewolniczy. > a  tw arzy obu czytać można 
było, ze wiele wycierpieli. Lecz cierpienie powlekło było ry sy  p ierwszego 
dziką goryczą; na  tw arzy  młodzieńca, przeciwnie, dobrotliwość panow ała  
nad smutkiem wewnętrznym.

G dy Starcowi w ysunął się z rąk  wychudłych i drzącycli wielki 
kamień, :tórego nie mógł unieść, towarzysz jego zbliżył się don i rzek ł 
głosem pełnym współczucia: „Odpocznij, czcigodny starcze  i zostaw  
tu  ten  « ę.żar, zbyt wielki dla ciebie. Dokończę Twej pracy, pod­
czas gd odpoczywać będziesz w cieniu tej a rkady  “ „K tóż  jesteś,
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co przemawiasz do mnie, jakobym był twoim ojcem? Odkąd T y tu s  k a ­
zał mnie zakuć w łańcuchy, by mnie tu  przyprowadzić, pierwszy to raz 
słyszę słowo przyjazne, wychodzące z ust  rzym skich." — „Czyż me spo­
tkałeś nigdy C lirześcianina?" — „Co, młodzieńcze, c z jb y ś  ty  należał do 
tej bezbożnej s e k ty ? “ — „Jes tem  uczniem C hrystusa ."  — „ W  takim 
razie  oddal się odcinnie, gdyż jes tem  Żydem i ty  musisz mnie nienawi- 
dzieć!"  — „Nie, powinienem cię kochać."  — „Qóż zrobiłem, by na to 
zasłużyć? Wiesz-że kim je s te m ? "

Z am ilknął przez chwilę, ja k b y  w ahając  się przed ciężącem mu 
wspomnieniem. Następnie, rzekł głuchym, s trasznym  g ło se m : — „U iedz. 
że byłem jednym  z tych, którzy, 40 la t  temu powlekli Jezusa , twego 
Chrystusa  przed sędziów. Słyszałem był ja k  A rcykapłan  oznajmił, że 
bluźnierca winnym je s t  śmierci, i że trzeba, by jeden zginął za zbaw ie­
nie całego ludu Zaprzysiąg łem  więc jego śmierć, by ocalić moje ojczy­
znę. Gdy ra n y  jego ciała, krw aw iącego  w skutek  biczowania, wzywały 
litości, ja  p ierw szy  dałem lia^ło tym, k tó rzy  krzyczeli przed P iła tem : 
„U krzyżuj g o !‘f- i dokonałem tego. W idziałem, j a k  Go ukrzyżow ano , a pod­
czas gdy niebo powlekało się chmurami a ziemia drżała, nie przestałem  
ścigać go złorzeczeniami. W strzą sa sz  s i ę ?   Posłuchaj dalej: j a  k a ­
mienowałem, ja  s trącałem  z dachu Świątyni, ja  wlokłem przed p re to rya  
pogańskie  pierwszych uczniów twego J e z u sa :  j a  wypędziłem innych z J e ­
rozolimy, k tóre j juz wdęcej nie ujrzą. — „W iem , oni mi to powiedzieli."
„ I  nie p rzeklinasz m n ie?"  — „Nie, starcze, boleje nad tobą."

—  „A, ubolewraj nadem ną, masz słuszność : n ik t  bowiem nie w ycierpiał 
więcej odemnie; wylałem ty le  łez, że mi ich już zabrakło w oczach. 
Zaiste , twrój (C-niystus je s t  bardzo okrutny! Zadałem  w pretorium, by k rew  
jego spadła na mnie i na  moich b liźn ich ;-zapraw de zanadto  zostałem w y­
słuchany. W idziałem ja k  głód, wojna, zaraza  i n iezgoda uczynił}’ z J e ­
rozolimy olbrzymi grobowdec. W idziałem, ja k  m atk i jad ły  w łasne dzieci, 
i j a k  p tak i  drap ieżne  nie mogły. uporać się ze zbyt licznemi trupami. 
Widziałem, jak  grób D aw ida  i Ś w ią tyn ia  płonęły przez czterdzieści dni 
i czterdzieści nocy. W idziałem  księgę prawa, zasłonę miejsca .Świętego 
Świętych i świecznik złoty w ydane obcym, by służyć przy tryumfie świt 
tokradzkiego  zwycięscy. W idziałem j a k  sprzedawano i rozproszono po 
całym cesars tw ie  buźko sto tysięcy Żydów; a niedawno jeszcze widzia­
łem sześć tysiccy ich zamordowanych dla widoku podczas uroczystości 
cesarskich. A powiedz, nie jestże to boleść, godna łez aniołów?" —  „ W y ­
cisnęła ona łzy z oczu samego B o g a ."1) — „Posłuchaj dalej: skryłem  
sie w jask in i,  gdzie sześciuset braci mych szukało ostatn iego schro­
nienia. 'T am  widziałem się ściganym ja k  dzikie zwierzę, oderwanym od 
mojej rodziny, wleczonym ze zwuązauemi rękoma za rydw anem  zwycięscy. 
A te raz  jes tem  zmuszony zlewać ostatecznym moim potem ten  gmach 
olbrzymi, gdzie synowie A braham a giną  tysiącami, a k tó rzy  pozostali przy 
życiu, j a k  ja, innej nadziei nie m ają  ja k  zostać tu  k iedyś rzuconemi na 
łup zw ierzą t i zg inąć .2)  A, ileż razy  spoglądając na  te  pagórk i mówiłem 
do nich: „Góry, przywmlcio mnie! P agórk .,  zmiażdżcie m nie!"  [

— Starcze, znam kogoś, k tó ry  niemniej wycierp ia ł ."  (Cią* d: i ,zy „asiapM! ---__-----------------------------------------------   lj
1) Jezus, ujrzaw szy miasto, płakał nad niem itd . — Łuk. XIX, 41; — 2) Kasyodor podaje, 

że dwanaście tysięcy Żydów zginęło pi’2y samych robotach Koloseum.
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IV. K r o n i k  a.
H / . y m .

— Posłuchania  udzielane niezliczonym pielgrzymom, oraz uroczystości k a ­
nonizacyjne zmęczyły cokolwiek Ojca św., co w Jeg o  wieku je s t  zupełnie na- 
tn ra lnem . P rócz  tego Ojciec św. p rzeziębił się nieco. D ziennik i jednakże , jak  
zwykle, przesadziły  wiadomość o n iedom aganiu  Ojca św. R ządy  państw  europe j­
skich bardzo się zaniepokoiły  t ą  z a t rw a ż a ją c ą  wiadomością. K ilku  panujących 
i wielu biskupów dowiadywało się o chorobie Ojca św., k tóry , dzięki N ajwyższemu, 
nader  szybko powrócił do zdrowia. Jednakże ,  z powodu ogromnych upałów, ko- 
niecznem jes t,  aby na  raz ie  używ ał więcej odpoczynku.

—  D nia 3 czerw ca w p ierwsze święto Zesłania  Ducha świętego p rzy p ad ła  
uroczystość beatyf ikacy jna  błogosławionej Matki Maryi Magdaleny M aitinengo, 
h rab iny  Barco z Brescii, urodzonej w r. l(iS7, z zakonu  Franc iszkanek .  Uro­
czystość ta  sp row adziła  niezliczone tłumy ludu do bazylik i św. P io t ra .  N a li­
czono około 25,000 ludzi. W ieczorem  o 4-tej godzinie Ojciec św. w stąp i ł  do 
B azylik i,  ażeby uczcić le l ikw ie  błogosławionej, p rzy jm ow any z zapałem przez 
Neapoliteńczyków, Lombardów, W enecyan ,  Francuzów , P o r tug a lczy kó w  i Niemców.

—  W  niedzielę 10-go t. m. odbyła się tam że d ru g a  podobna uroczystość 
b ea tynkacy jiia  dwóch błogosławionych służebników P ań sk ich :  B ra ta  Dyonizego 
od N arodzenia  P ańsk iego ,  F ran cuza ,  i B ra ta  Redento  od K rzyża ,  P o r tug a lczy ka ,  
obu z zakonu Karmelitów', umęczonych w r. 1686 w Atchmie, na  wyspie Sum atra .  
Ojciec św., k tó ry  już  był powrócił do zdrowia, w stąpi ł do Bazyliki około godz. 5-tej 
i był widocznie wzruszony eu tuzyastycznem  przyjęciem, k tóre  mu zgotowało 
30,090 obecnych wiernych. — T ego  samego dnia  rano  Ojciec św. udzielał S a k ra ­
mentu B ierzm ow ania  swym czterem wnukom( -synom m ark iza  K aro la  do 'R ie ti ,  oże­
nionego z h rab ian k ą  Pecci,  s iostrzenicą L eona X IIL

Pfttryarchat Jerozolim ski.
—  Ojcowie D ominikanie  doprowadzili  szczęśliwie do końca p iękne dzieło 

odnowienia bazylik i św. Szczepana. B azy lik a  ta  zbudow ana je s t  na  tych samych 
fundam entach, k tó re  cesarzow a E iuloksya w Y-tym wieku za łoży ła  na miejscu 
ukam ienowania  św. Męczennika. Mgr. Duval,  a rcyb iskup  z B e tra  i de lega t apo­
stolski z Syryi, na leżący również do regu ły  świętego Dominika, poświęcił bazy ­
likę w obecności Mgra. Ippodia ,  Jerozolim skiego biskupa-sufragaita .

—  D nia  5.:.czerwca Ojciec św. -p r z y ją ł  na  posłuchaniu p ry w atnem  J. E. 
Ks. D i o t r a P , .  G era ig ir i ,  P a t r y a rc h ę  greckn-melehickiego Antyochii , A leksandry i 
i Je rozolim y, k tó ry  p rzy b y ł  dla wzięcia  udziału  w uroczystościach jubileuszowych 
u Grobu św. P io tra ,  po zwiedzeniu dyecezyj, powierzonych w roku 1897 jego 
jm y sd y k sy i  p a try a rch a ln e j .  P ie lg rz y m k a  ta  była  za razem  przygotow aniem  do 
a k tu  ta k  ważnego, k tórego  J .  E. w kró tce  ma dokonać, i co do k tórego L eon  X III .  
wysumowal do niego nas tępu jący  dokum ent:

Wielebnego B ea ta  Piutra T Patryarchy obrządku, grecko-katolickiego.
W ielebny B racie'.

Pi nadchodzących świętach Bożego Narodzenia p rzes ła łeś  Nam list z J e ­
rozolimy, .»y Nas zapew nić  o swem p rzyw iązan iu  i serdecznych dla N as życze­
niach, i a5y  N as uwiadomić o uprzejm em  przyjęciu, jak ieg o  doznałeś na  tej 
I r z 1 ‘iej 'alicy tw ego pa try a rch a tu .  Zarazem  doniosłeś nam pocieszające wieści 
o Eldiżanijh się greckich  desydentów w P a les tyn ie  do środowiska  unii kato lickiej.  
Z praw dziw enj zadowoleniem p rzy ję liśm y  te wiadomości i to nowe świadectwo twojego 
p rzy w iąza n ia  synowskiego. N ajbardz ie j  jednakże  ucieszy ła  Nas pow zię ta  przóz 
ciebie m y j  zw ołania  ^synodu narodowego waszych biskupów, n a  górze Libanu, 
skoro ty tk o  sem inaryum  w A in-T raz  zostanie  odnowione i zaopa trzone  w nie­
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zbędne sprzęty . J e s t  to spełnieniem życzenia  Naszego, k tó re  w yrazil iśm y podczas 
tw ej os tatn iej podroży do Rzymu. Mamy nadzie ję ,  iż  zebran ie  będzie się mogło 
odbyć w rok u  bieżącym.

Ufamy, iż przepisane p rzez  Ciebie s tudya  przygotow aw cze ta k  bardzo  
po trzebne  i w ażne będą wjfeonyw.ane z zapałem  i zrozumieniem rzeczy i że r i -  
czego nie omieszkacie, coby mogło u ła tw ić  Ojcom ich zadanie ,  i przyczynić  się 
ao powodzenia  tego ta k  bardzo ważnego synodu. W  tej nadziei, błogosławimy 
W asży m  pracom i udzielamy z całego serca Naszego b łogosław ieństw a apostol­
skiego Tobie, wielebny Kracie, biskupom, księżom i ludowi T w ego pa tryarc l ia tu .

l ian  w Rzymie, u św. P io t ra ,  22. s tyczn ia  1900 r., roku  dwudziestego d ru ­
g iego Naszego pontyfikatu. / i W  Ż Z lt., Papież.

—  M z ra s z a ją c a  uroczystość odbyła się niedawno w św ią tyn i Kcce Homo, 
na leżącej do zakonnic  Najśw. Maryi P an n y  Syońskiej. W oda ch rz tu  św. sp łynęła  
na czoła dwóch chłopców żydowskich, k tó rych  b ra te rs tw o  n a tu ra lne ,  przez łaskę 
B ożą  jeszcze  więcej będzie za tw ierdzonem . P rz y ję c i  do małego zak ład u  wycho­
w awczego św. P io tra ,  okazyw ali  z począ tku  w s trę t  i niechęć do wszelkich p raw d  
i obrządków chrześciańskich. Zwolna jedn akż e  ła ska  Boża dokonała  Swago dzieła, 
tak ,  że w końcu b łaga l i  gorąco o udzielenie im -Chrztu św. Bóg  dozwolił, iż ro ­
dzina  ich zgodziła  się na  to nawrócenie, i skoro m inął czas próby, zostali  p rz y ­
jęci na  łono w iary  katolickiej. Mgr. Appodia, biskup - su f ia g a n  jerozolimski, 
udzielił im, w k i lka  dni później, B ierzm owania. Ojciec św. raczy ł  Sam przes łać  im 
p rzez K a rd y n a ła  Ledóchowskiego osobne błogosławieństwo.

Kraje zagraniczne.
W iadomości z Chin są  coraz bardzie j niepokojące. Około P ek inu  i Tien- 

Tsinu po naw ia ją  się bezustannie  i pow iększa ją  pożogi i mordy. K ra jow cy  mor­
du ją  bez li tości Europe jczyków  i mnóstwo tam te jszych  chrześcian.

Lecz, co ważniejsza, że ze wspólnikiem zbrodni bandy  rabusiów  i podpa­
laczy, j a k  to dziś sprawdzono, jes t  r z ąd  chiński,  depesze najnow sze nie pozosta­
w ia ją  pod tym  względem żadnej wątpliwości. N ajśw ieższe  wiadomści tw ierdzą , 
że w samym naw et P ek in ie  rząd  k az a ł  rozdaw ać  broń „B okserom 11, że poselstwom 
europejskim grozi wściekła  tłuszcza, k tó ra  n apad a  ulice, na  k tórych  am basady  
się mieszczą. W szys tk ie  z re sz tą  informacye m a lu ją  jednozgodnie położenie euro­
pejczyków, bez wzglądu na  narodowość i godność, zarów no dla M isyonarzy  j a k  i dla 
świeckich, jak o  bardzo groźne. Mówią również, że te  tłuszcze, podburzone przeciw  
cudzoziemcom ro zc iąga ją  się na  w szystk ie  prowineye. Otóż jakk o lw ie k  mogły być 
gw ałtow ne  i rozpowszechnione p rzesąd y  n iep rzy jazne  E uropejczyków , to jedn ak  
m anifesiacyi tak  gw ałtow nej,  t a k  ogólnej nie można pojąć ani w ytłum aczyć bez 
w spóln ic tw a i w iedzy rządu  chińskiego i jego agentów.

W obec tego położenia szczęściem jes t,  że skons ta tow ać  można zgodność 
na jzup e łn ie jszą  pi-zedstawicieli  różnych państw  europejskich  w P ek in ie  i Tien- 
Tsinie. I  dyplomaci i adm ira łowie  zg a d z a ją  się i porozum iew ają się często dla p rzed­
s ięb ran ia  w porze właściwej, wszelkich środków ochrony i obrony, ja k ie  n a k a z u ją  
sp raw y  solidarne i niebezpieczeństwo wspólne. Obawy, jak ie  się budziły  z ob ja ­
wów pewnych w yłącznych pre tensy j zda je  się, że znikły, p rzyna jm nie j  n a  t e r a z ;  
w szystk ie  myśli o podziele Chin odłożono, a  r e z u l ta t  ten sp raw iła  sza lona  i zb ro ­
dnicza p o li tyka  rządu  chińskiego.

W dw utygodniku „H isyonarz  Je ro zo lim sk i"  nie znalazłem ntc przeciwnego nauce Kościoła 
tak  pod względem w iary jak  i moralności, Tarnów, 29. lipca 1900.

, Ks. Ja n  Ja w o rsk i, Cenzor pism religijnych.
Nr. 3273.

L. S« E Yicariatu ^Łpitulapi Tarnnyiae, die 29. Ju lii 1900.
m  >4 W alczyński. Vie. Cap.
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Czcionkami Karola M iarat.w  Mikotottjfe. (Własność redaktora).
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